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Patent względem polewania z roku 17SG zawierał w § . 3 po­
stanowienie, że każdemu o każdym czasie wolno bić dziki po za 
zwierzyńcem , zarówno jak w ilk i, lisy i inne drapieżne zwierzęta* 
Tego punktu ustawy nie przestrzegano nigdy ściśle w Galicyi, gdzie 
niczachodzą stosunki, dla których to postanowienie gdzieindziej stało 
się potrzebnem. W  Galicyi należy w okolicach Karpackich dzik do 
zwierzyny, i byłby narażony na wytępienie, gdyby się w tym punkcie 
ściśle trzymano dawnego regulaminu myśliwstwa. W  okolicach gdzie 
rzadsze lasy, gdzie przeważają interesa rolnictwa, a więcćj są sku­
pione mieszkania ludzkie, możnaby naturalnie także i u nas hodować 
(Liki tylko w dobrze opatrzonych zwierzyńcach, gdy przeciwnie dziki 
w Karpatach niezagrażają ani osobistemu bezpieczeństwu, ani rolni­
ctwu do tego stopnia, iżby je  miano kłaść na równi z drapieżnemi 
zwierzętami.

W edług dawnego patentu myśliwskiego należy lis także do zw ie­
rząt drapieżnych, ponieważ rzeczyw iście bardzo jest szkodliwym 
zwierzynie i 1akze dla drobiu i innych zwierząt domowych jest nie- 
bespieczny. Jednak są mianowicie w Galicyi okolice, gdzie polowa­
nie na lisa jest jedynym i stosunkowo znacznym zyskiem z kniei, 
dlatego też odzywają się tu i ówdzie życzenia, aby lisa niewymie- 
niano wyraźnie miedzy drapieżnemi zwierzętami na które każdemu 
bez różnicy polowaćby wolno. T o  zdanie znajdzie wprawdzie wielu 
przeciwników zwłaszcza w okolicach obfitych w inną zwierzynę, ale 
dałol y się przecież zadość uczynić życzeniom tych co chcą, aby lisów 
niewytępiano, gdyby lisa uiewymieniano wyraźnie między zwierzętami 
drapieżnemi; a używanie stanowiłoby zawsze czyli i w których oko­
licach lis ma być podciągnięty pod prawo polowania lub nie.

Dawny regulamin polowania dzieli wyższe i niższe polowanie 
między w łaścicieli; ta różnica nie jest praktyczna w Galicyi, gdyż 
regulamin polowania w tym względzie nieobejmuje pewnego gatunku 
lecz wszelka zw ierzynę, a zresztą polowanie na grubego zwierza u 
nas i tak nie jest znaczne.

Co do zakresu prana polowania ze względu na uprawnionych, 
to wspomnieliśmy już wyżej że prawo polowania podzielone jest obe­
cnie między w łaścicieli zw ierzyńców , posiadaczy jednolitych komple- 
X Ó W  gruntowych w objętości przynajmniej 200 morgów i między gminy.

Odnośne postanowienia prawne są nastąpującćj treści: „Prawo 
polowania w' zamkniętych zwierzyńcach zostaje obowiązującem tak 
jak potąd, bez względu na to czyli grunta położone w zamkniętym 
obwodzie należą do właściciela polowania lub do kogo innego. Każ­
demu właścicielow i jednostajnego komplexu gruntu przynajmniej o 200 
moi gach wolno polować na tym własnym kompIexie. Na niejedno­
stajnym komplexie gruntowym wykonywać wolno prawo polowania, 
ji-żeli grunta bez względu na to, czyli są położone w jednej lub kilku 
przyległych gminach, tak zc sobą są połączone, że można się dostać 
z jednego gruntu na drugi, nie przekraczając cudzej posiad łości; —  
publiczne gościńce, koleje żelazne i to co do nicii należy, wody itp. 
uieprzerywają komplexu gruntów, a nawet wyspy należy uważać za 
połączone z sąsiednim gruntem. Na wszystkich innych tu niewy- 
szczególnioaych gruntach leżących w obrębie gminy przysłużą prawo 
polowania przynależnej gminie.K

2  niektórych stron odezwały się życzenia, aby obszar, którego 
posiadanie uprawnić ma do samoistnego wykonywania łow ów , zredu­
kowano na 100 morgów, gdyż bywają okolice, w których podobna 
przestrzeń bardzo dohrzeby odpowiedziała wymaganiom myśliwstwa, 
a nawet daleko mniejsze komplexy ważne mieć mogą polowanie, np. 
na ptastwo błotne. JJ0 i 0 m0żna śmiało żarżucić, że podobne w y­
jątki rzeczyw iście zdarzać się m ogą, ale że w  ogóle do polowania 
"ależy większy komplex gruntu, i że nawet 200 m orgów nie wszędzie 
5tanowi dostateczną przestrzeń na polowanie, tak, że właściciele sta- 
rać się muszą, przez dzierżawę przytykających gruntów, zaokrąglić 
stosownie swój obszar slnżąey do polowania. W łaścicielom  mniej­
szych komplcxów gruntowych, ale ważnych dla polowania, otwartą 
będzie ta s0ma droga; albowiem i oni będą mogli przez dzierżawę

uzupełnić potrzebną przestrzeń, i przyjdzie im to z łatwością gdyż 
oni zazwyczaj są najprędzćj w stanie opłacić dzierżawę.

Zdaje się, że w tym względzie nie jest dokładnym patent z ro ­
ku 1849 , który zniósł polowanie na obcym gruncie. Posiadłość 
ziemska podlega ustawicznej zmianie, większe komplesy idą w po­
dział, mniejsze skupiają się w jedno, itp. Zmiany w posiadaniu przez 
kupno, zamianę i dzierżawę odbywały się w Galicyi dawniej zazwy­
czaj w czerwcu podczas kontraktów; nabywanie tych tytułów praw­
nych przypadać będzie i na przyszłość w takich czasach, kiedy sto­
sunki gospodarskie najmnićj doznają przeszkody. Inaczej rzecz sie 
ma z sukcesjam i, pnbliczncmi licytacjam i w drodze egzekucji, z da­
rowiznami itp,, które nie są przywiązane do pewnego czasu. Owoż 
we wszystkich tych zmianach posiadłości zdarzać się może, że kom - 
plcx gruntowy 200 m orgów albo w ięcćj obejmujący rozpadnie się na 
części poniżej dwóch set m orgów, albo, że przeciwnie z kilku dro­
bniejszych gruntów złoży  się komplcx obejm ujący 200 m orgów albo 
więcćj, żc przeto w pierwszym wypadku ustaje niezawisłe prawo po­
lowania, w drugim zaś w łaściciel prawo to nabywa. Zachodzi wiec 
kw estya, od którego czasu począwszy mają zmiany w posiadaniu 
wpływ na samoistne wykonywanie polowania? W  tym względzie bo­
wiem mogą zachodzić rozmaite stosunki; np. P iolr posiada 200 mor­
gów  gruntu i wykonywa na własną rękę polowanie, odprzedaje jednak 
Pawiowi 80 m orgów ; w takim razie tracą P iotr i Paweł samoistne 
polowanie, a grunta ich należeć będą do obszaru polowania odno­
śnej gminy, w którćj polowanie puszczone jest w dzierżawę. A lb o : 
Piotr posiada np. 120 m orgów , Paweł także 120 m orgów gruntu, 
obadwa należą do jednej gminy, która wydzierżawia polowanie; ale 
Piotr sprzedaje swoją część Pawłowi, który tym sposobem ju ż  teraz 
posiada 240 m orgów , nabywa przeto prawa Jo samoistnego polowa­
nia. Albo: Piotr posiada 120 m orgów  w jednej gminie i 120 m orgów 
w drugiej, pomiędzy je g o  gruntami leży cudza posiadłość, nic przy­
służą mu wiec prawo samoistnego polowania, ale kupuje grunt dzie- 
lący jego  posiad łość; tym sposobem staje się samoistnym właścicie­
lem polowania, a gmina traci prawo polowania na tych wszystkich 
gruntach. Pytanie w ięc, według jakich zasad rozsądzane być mają 
spory i pretensye między gminami a ich dzierżawcami, między no­
wymi a dawnymi posiadaczami gruntów ?

W ypadki mogą byc tak rozmaite, że niepodobna wszystkie prze­
widzieć i wyczerpać, ale każdy uzna jak ważną jest ta kwestya, kto­
kolwiek zważy, żc częstokroć od kawałka lasu, albo od stawiska, 
albo od małego zarośla zawisła wartość obszaru myśliwskiego, że 
przytćm dzierżawy polowania nic są roczne ale zawierają się zazwy­
czaj na kilka lat, jeżeli więc naprzyklnd dzierżawca, który polowa­
nie przez trzy lata szanował, przed rozpoczęciem  polowania w 4tym 
roku utraci najlepsze kawałki, natenczas ponosi dotkliwa stratę w 
swoich dochodach z polowania, z drugiej zaś strony niemożna praw­
nemu właścicielowi komplcxu gruntowego zabronić samoistnego polo­
wania, —  obopólne wiec pretensye prawne będą musiały być rozsą­
dzone według istniejących ustaw cywilnych. Powszechny kodex cy ­
wilny dostatecznym jest do osądzenia wszystkich podobnych wypad­
ków, tak, iżby nie potrzeba ustanawiać nowe normy, albowiem pra­
wo cywilne zawiera potrzebne postanowienia, które służą za noriny 
zc względu na podział zysków  z innych gałęzi gospodarstwa ziem­
skiego. Tak np. postanawia ustawa cywilna w § 295, że zwierzyna 
dopóki nic jest złowioną albo zabitą, je st nieruchomością należącą do 
gruntu; konsekwencyc wynikają same przez s ię , zwłaszcza jeżeli się 
zważy postanowienia o ugodach w ogóle, o kontraktach kupna, za­
miany, dzierżawy w- szczególn ości, o spólności posiadania i o wyna­
grodzeniu szkody.

Dzierżawcy polowania równie jak strony wydzierżawiające po­
czynią w  kontraktach dzierżawy potrzebne zastrzeżania na wypadek 
powiększenia albo zmniejszenia przedmiotu dzierżawy, a praktyka 
przyczyni się do uregulowania tych stosunków; prawo polowania nie 
powinno stać na przeszkodzie wolnemu nabywaniu dóbr, ale zuaczne
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ułatwienia w tej kwesty i wyniknąćby mogły z prawnego postanowie­
nia pewnego roku myśliwskiego, n. p, od 1, lipca jednego roku ais do 
ostatniego czerwca roku następnego; możnaby prawnie ustanowić, że 
przy zmianach posiadłości aż do upływu roku myśliwskiego nic zmie­
niać nie wolno w stosunkach odnoszących się do prawnie istniejące­
go wykonywania myśliwstwa.

Tam gdzie są zwierzyńce, które obejmują cudze grunta, muszą 
w łaściciele tych gruntów otrzym ać wynagrodzenie za uszczerbek w 
dochodach 2 polowania. T o jednak w G a licji niema miejsca, ponie­
waż u nas niezachodzą takie stosunki.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Opisy obrazów znajdujących się w kościołach miasta vwowa.
P r z e z  F c llc y a n a  Łobeskieg*©.

(Ob. N. 23., 30 ., 31., i

H o s c ió l  p a ra fia ln y  pad  w ez w a n iem : B o ż e g o  C t'«- 
Ła p r z y  k la sz to rz e  D om in ikan ów .

O b r a z y .
Słyszeliśm y o zdaniu pewnego znakomitego malarza, żc  szla­

chetność oblicza w samych już zarysach, zależy głównie na pełności 
owalu do drobnych jego  cz ę ś c i; że tą zasadą pierwsi chrześciańscy 
malarze jakby z  instynktu zdali się być wiedzeni; żo Perugino w  u- 
tworach swych Madon szedł za tym typem, że go wydoskonalił, i że- 
je g o  Madonny z  tego względu są nieprzewyższone; że Rafael odstąpił 
już cokolw iek od niego, stosunek owalu do jego  części więcej z ró ­
wnoważył, wszakże geniuszem swym natchnął i wyraz szlachetności 
boskością zastąpił; że późniejsi zaś m alarze, sądząc, iż ten wyraz 
szlachetności i boskości w  obliczu jedynie na wewnętrznych jego czę­
ściach zależy, coraz w ięcej takowym się oddając, owal coraz więcej 
pomijali, umyślnie go ujmując, aż nareszcie Rafael Mengs mimo swej 
skłonności do idealizowania, na tej" drodze tak dalece rozminął się 
z celem, iż jego  Madonny stały się zupełnie prostacze. O dzisiejszych 
malarzach m ożeby także można pow iedzieć, że zdają się podzielać 
to samo przekonanie, iż duchowość oblicza jedynie na wewnętrznych 
jego  częściach polega ; ztęd na wyrobienie tychże całą uwagę i usi­
łowanie zwracają, nie bacząc na ową dawną równowagę a podobno i 
odwrotny stosunek. Dlatego też typ Madon tcgoczesnych tak różni 
się od dawnego, a ow e tradycyjne podobieństwo Matki i Syna za­
t a r ł o  się zupełnie.

Spojrzyjm y teraz na owe dwa z najstarożytniejszych chrześciań- 
skiego malarstwa utworów, czy  właśnie w  tych obliczach nie owa 
dawna proporeya przebija? i kto wić czy nie ona to spraw ia, iż te 
utwory, pomimo wyraźnych uchybień rysunkowych i całej jeszcze  
niedostateczności sztuki, a jednak noszą na sobie takie niezaprzeczo­
ne piętno w yższego nad zw ykły w y ra z u ?—  Co ku sprawdzeniu lub 
osądzeniu artystom się porucza.

Na zakończenie nareszcie tego ustępu domieszczamy jeszcze  
wypis z zajmującego opisu Obrazu Matki lłosk ićj Częstochowskiej i 
tyczącej się jego  historyi, a wyjęty z  książki przez księdza Barącza 
łaskawie nam udzielonej. Książka ta jest gockienii głoskami druko­
waną, in 4 t« , niema początku i końca, przypisana Mikołajowi z Gra­
nowa Sieniawskiemu, Hrabi na Skłowie y  M ysie. Na każdej 
kartce wewnątrz czytam y: Początek morza tanki Uożey nigdy nie­
przebranego; zapewne taki i w łaściw y je j tytuł. T reść je j: opis cu­
downych obrazów w dawnej Polsce. Po mieniony ustęp następujący 
stron. 15.

„Czytam y w Piśmie świętem Actornm 12, gdy Paweł święty 
„A p osto ł z świętym Łukaszem  Ewangelistą z  G recyi do Jeruzalem 
„p rzyszed ł, w  krótkim czasie pojmany był Paweł święty, y do w ię­
z ie n ia  dany od Klaudyusza Lyzyasza Rothmistrza Jerozolim skiego. 
„Ł uk asz  św ięty wolnym będąc od prześladowania Żydow skiego, udał 
„się  do domu Zebedeuszow ego, (w  którym Najświętsza Panna za 
„żyw ota  przem ieszkiwała) który był nad Miastem przy górze Syon, 
„gd zie  święty Ł ukasz przyszedszy w Rok po W niebowzięciu Na- 
„św iętszey  Panny, aby tam w smutku po świętym Paw le, radości 
„niebieskiej z a ż y ł, w szedszy zastał tam Panien, y inszych Pan na- 
„b o ż n y ch , zgromadzenie nie m ałe, które przy Naświętszey Pannie 
„m ieszkały, poki na świecie żyła, te wszystkie Zakonnym sposobem 
„w  cz ystości, w dobrowolnein ubóstw ie, na w zór Przenaświętszey 
„Panny, ż y ły : od tych pilnie się wywindował o sposobie życia y 
„p ra ccy  Panny Maryey, które o D obrodzieyce sw ey wiele szeroko 
„ z  żalem opowiadały z  odeszcia jey, które mieszkanie Panny P rze - 
„ naświętszey, po W niebowstąpieniu Pańskim, żadnego prześladowania 
„y  h Obywatelami swymi od Żydów  nie miało. Tam był stolik Na- 
„św iętszey Panny z drzewa Cyprysowego kwadratowy, od świętego 
„Jana Ewangelisty icy dany, zrobiony od świętego Józefa, Oblubicń- 
„ca  icy , przy którym Panna Naświętsza siadała, na nim pokarmu

t., 35. i 36. Dod. Tyg.)
„zażyw ała , przy nim się modliła, a po modlitwach roboty swe od- 
„praw ow ała ; Pismo święte czytała, o tajemnicach Boskich y o rz c- 
„czach  niebieskich rozmyślając. Ten stolik często dotykaniem rąk 
„sw oich , którcm i B oga , Stw órcę wszech rzeczy piastowała, także 
„łzam i częstcm i skrapiała, Mękę y śm ierć niewinną Syna swego opła- 
wkując. Sam zaś Chrystus Pan (^mogę rz e c ) przed umęczeniem swoim, 
„byw ając w tym Domku, przy tym stoliku siadał, y  dotykaniem rąk 
„sw oich  on pośw ięcił. W ziąwszy tedy Ł ukasz święty, za dozw ole­
n ie m  onego zgromadzenia, ten stolik, wymalował na nim osobliwym 
„kunsztem, z rządzenia Ducha świętego Obraz Boga Rodzice, Panny 
„M aryey, a wymalowawszy, onemu zgromadzeniu oddał g o , które 
„m ile Obraz w zi o wszy, za pracą świętemu podziękow ały, a Obraz 
„ten kleynot drogi, przystojnie z uczciwością u siebie' chowały, po- 
„czątek y zacność iego Namiestnikom swoim oznaymuiąc. Ta tablica 
„ z  stołu Naświętszey Panny ma na sobie subtelne płócicnko, na k tó- 
„ rym obraz iest w ykonterfektowany; długość iey dwa łokcia, y na 
„p o łtory  ćw ierci rów ne, szerokość zaś łok ieć jeden y trzy ćw ierci,
„a  w miesz dwa członki palca srzedniego, w sobie zamyka. Na­
jśw iętsza  Panna wymalowana od głow y po biodra, oblicza nie okra- 
„g łego , ani zaostrzonego, ale trochę podługowatego, barwy rtuniancy 
„nakształt pszenice, w łosy na g łow ic mierno żółte, oczy także przy- 
„zo łc icyszy m , żrzenicc oliwney barwy, mająca brwi mierno czarne 
„troch ę  zawiesiste, usta bardzo śliczne iako kwiat roży czerw ouey; 
piastuiąc na lewey stronie Pana Jezusa, rumiancy barwy, w toe<t,v 
„żó łtych  kędzierzawych, klory w lewey ręce przy kolankach Księgę 
„trzym a, a prawa ma ku górze wyciągnioną, jakoby naymilszą Malke 
„dwiema paluszkami żegn a j,c . Jest to ohraz tak wspaniałcy twarzy 
„ ż c  się zda coś Boskiego z niego w ynikać, a kto blisko do nień-o 
„przystąpi, niejaki strach uznawa.11

Przechodzim y teraz do opisu obrazów w  innych obocznych o ł­
tarzach, Po prawej stronic kościoła, w pierwszym ołtarzu bocznym 
naprzeciwko ambony, jest ob ra z : Chrystusa, na krzyżu. U spodu 
na czarnej tablicy metalowemi głoskami napis:

Gross war dic Angol, gcwa/tig schritt die Seurhe,
Der Todt schwang schrecklich den herrischen Slab,
Zahllos mul za/i/loti ward al/es zur Lcic/ic 
(Jud gierig niemmersatt (las ticfe Grab!
T)a riefen Dich urn łicltuny, o Ileiland, wir Arm en.
Uns ward Dcin Schulz, uns llcin Erbarmcn.
An der Cholera morb. in Ecmberg v. 22 Maj bis 28. Ober 

1831 erkrankt .101.1. genesen 2 3 9 3 , gcstorlcn 2G22 in der 
Prowinz 260.089.

Obraz ten wielkiego rozm iaru, a jak  sam napis skazuje, śród 
smutnych wypadków i prawie za dni naszych powstały, szczególne * 
czyni w tym kościele wrażenie. Już przez to samo, iż ołtarz, w któ­
rym jesl umieszczony, stoi prawie pośrodku kościoła i wyłącznym 
swym ukośnym kierunkiem jakby umyślnie do widzów zw rócony. już 
przez to samo obraz ten zwraca na siebie większa od innych uwago. 
Lecz nie w tćm głównie polega owo wrażenie, które oil niego od­
bieramy. Gdy spojrzym y na ów w wielkim ołtarzu wiekowy bizan­
tyński obraz, a tuż obok niego na obraz prawic dni dzisiejszych a 
które oba utwory jedna i ta sama świątynią zamyka; tam na dziecię 
Chrystusa u łona swej Matki, tu zaś na tegoż samego Chrystusa ko­
nającego na krzyżu ; gdy pomnimy na te dwie stroskane, których 

je s t  pamiątkę, i widzimy owa żałosną Magdalenę obejmująca krzyż 
rękom a i uciekającą się do niego jak o  do ostatniej u cieczk i; gdy 
pomnimy nareszcie na te tysiąc lat, które od jednego utworu do dru­
giego ubiegło, na owe zmiany w świecie przez ów przeciąg czasu 
zdziałane, a na jedną prawdę, która sic pośród tylu przemian ostała- 
nie podobna nic zająć swych m yśli, i nie doznać uczuć i wzruszeń 
jakie tylko uderzające kontrasty i głębokie prawdy obudzne w nas 
zwykły.
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Obraz ten jest utworu pana Marcina Jabłońskiego, który jako 

artysta jest powszechnie znanym , i którego obrazy już  nieraz ze 
słusznem uznaniem opisywane były* dla tego nie wchodzimy w bliż­
szy rozb iór tak tego obrazu, jako tćż innych jeszcze  trzech, to jest: 
Śgo Wincentego z Ferary, &. Tomasza z Akwinu, i S. Jacka, 
k tóre jak widzimy zdobią większą część ołtarzy kościoła, i są utworu 
tegoż samego artysty. L ecz  wspomnimy je szcze  o Chrystusie na 
Krzyżu, iż P. Jabłoński oddał ten przedmiot w duchu dawnej jeszcze 
tradycji. Od niejakiego bowiem czasu rozpowszechnia się w świecie 
artystycznym to mniemanie, jakoby nienależało Chrystusa w momen­
cie nawet śmierci w zbytniej boleści przedstawiać. Czy takie wi­
dzenie zgodnćm jest z  zw yczajem , z duchem chrystyanizinu, i czy 
polega na istocie rzeczy , i co tu w tym względzie powinno rozstrzy­
gać, różnieby o tem dało się powiedzieć. Prawda, że w pojmowaniu ;

poniesionego m ęczeństw a, zmniejszenie cierpienia ma swe usprawie­
dliwienie, gdyż zw ykło miarkować boleść już w zwykłym człowieku; 
lecz miejmy tu jeszcze  co  innego na względzie. U ludzi może to bvć 
zasługą poskramiać lub uśmierzać swą boleść, lecz inaczej może na­
leży cierpienie B oga-człow ieka pojm ować. W szak ten sam B ó g -cz io - 
wiek jako wszechmocny gdyby b y ł zechciał, m ógł był pomimo zada­
nych katuszy niedoznać ich m ęki, lecz właśnie przez swą wszeeh- 
m ocnośe poddał się cierpieniu. B óg-człow iek  cierpiąc na ziemi i za 
ziemię, cierpiał prawdziwie po ziemsku. Tak podobno pojmowali ten 
przedmiot pierwsi chrześciańscy malarze i inni spółeześni mis trze, 
wystawiając Chrystusa konającego opromienionego wprawdzie bosko- 
ścią, lecz z  wyrazem prawdziwej i silnej boleści. Tak i lud dotąd 
wizerunki w tym duchu pojęte, nad inne przenosi. I w takimto tak­
że duchu niniejszy obraz widzimy. (Dalszy ciąg nastąpi.)

Odo -  m agnetyczne listy doktora Reichenbach.
(O bacz Nr. 32, 23, 26 i 29 Dod. tygodniowego.)

V.
W  tych czasach wskrzesiły się znowu rozprawy o tem co  przed 

80 laty Mesmerowi podobało się przezwać zwierzęcym Magnetyzmem. 
O jcowie nasi wyśmieli Mesmera, potępiali go z pamięcią, a przecież 
rzecz nie przygasła, pnie się i nie zamiera. Zkądże w niej takie za-
więdłe ż y c ie ?   Pewny Berliński lizyolog upatrywał w magnetyzmie
nic jak sam zabobon , przesąd , kłamstwo i zwody. Rzućmy okiem 
czy  też poplecznicy za znawcą berlińskim rostropniejszym biegli torem.

Ale nie wchodząc w zapasy, idźmy za tem co  mamy. W p ro­
wadźmy osobę z usposobieniem mnićj w ięcej tkliwą do ciem nicy gdzie 
będzie kot, ptaszek jaki bądź, motyl jeźli być może i kilka wazonów 
rozkwitłych kwiatów. W  kilka godzin dziwnych nasłuchamy się rze­
czy. Kwiaty wystąpią przed oko z  ciem ności i będą widzialne. Naj­
przód wystąpią w kształcie roztoczonych chmurek, chmurki polem 
ztłaczać się zaczną w świetniejące k ręg i, a z nich nieznacznie będą 
się rozwierać pojedyncze kwiatuszki, przybierać coraz jaśniejszą i 
jaśniejszą postać, w reszcie dadzą się zupełnie rozpoznawać. Sławny 
botanik niebo .zczyk professor Endlicher miał mierne usposobienie 
tk liw ości; gdym mu raz w takiej ciemnicy wazon podsunął, zaw ołał 
zdziwieniem przejęty: „W szak -ci to jest kwiat niebieski, to Gloxinia!“  
I w rzeczy samej by ła -to  „G loxinia speciosa, vai\ coeruIea,K a którę 
on w  zupełnych ciemnościach widział i rozeznał.

Ależ bez światła niepodobna nic widzieć; więc tu jakow eś mu­
siało być światło kiedy się dały rozeznawać nie tylko sama postać 
rośliny ale i kolory. Zkądże światło w ciem nicy? Nie inaczej jak 
wypłynęło z rośliny —  roślina świeciła sama; i istotnie szypułka, 
prążki, koronka, nam iotek, zaplennik wszystko się św ieciło, można 
nawet było rozróżnić listeczki, chociaż prawda^ mniej jasno. W szy ­
stko okazało się w arey-delikatnej zarżącej jasn ości, najwyraźniej 
zapłodniczki, a łodyżka świetlej niż liście. Nie mnićj i motyl, pta­
szek i kot wystąpili jasno z ciemności, niektóre ich członki mocniej 
jaśniały, a światłość ruszała się wedle ich ruchu.

Ale co w ięce j: wkrótce tkliwy -oświadczy, że i nas obecnych 
widzi. Najprzód stoi przed nim osoba nakształt śnieżnego stosu , 
z pod stosu wygląda jak ktoś w zbroi z  szyszakiem, potem jak oso­
ba w postaci świecącego olbrzyma, Zw róćm y uwagę tkliwego na 
samego siebie, i zdziwi się widząc, że sam cały się ś wić ci; ramiona, 
nogi, piersi w reszcie całe ciało wskroś przez suknie okazuje mu się 
jak żar świctlący w jasności. Zaprośmy g0 niech się przypatrzy 
ramionom i rękom, Z  początku wydają się jak pręgi z  rozciągłych 
dymów, potem zbliżają się do jakiegoś zarysu na światłem tle, osta­
tecznie występują palce w świetleniu własnem, i wyglądają zupełnie 
tok, jak wygląda dłoń i palce trzymane do świecy. Ręka wydaje się 
dłuższa niźli jest w istocie, bo z  każdego palca nadstaje coś świe­
cącego; z każdej puszki wypływa światłość czasami długości na pół 
palca, czasami na cały, i właśnie dla tych ognistych miotełek z każ­
dego palca ręka wydaje się dłuższa niźli jest w rzeczy samej. Je­
szcze uważmy, że najjaśniej świecą puszki, a przy puszkach osada 
pazorów najmocniej.

Oprócz tego samorodnego świetlenia, ciekawsze jeszcze  rzeczy 
wynurzy nam tkliwy o sobie i ludziach, gdy zechcem y zw rócić jego  
uwagę na k o lory ; zdumiemy się słysząc, że nie każda część ciała 
równym kolorem przyświeca, że prawe ręce jaśnieją kolorem niebie­
skim, a przeciwnie lewe ręce okazują się w kolorze żó łto -czerw o- 
n ym , i dla tego prawe są ciem niejsze, lewe zaś jaśniejsze; powie 
nam, że podobna zachodzi różnica między prawą i lewą nogą, że

nawet cała twarz prawa jest ciem niejsza, w ięcej niebieska niż lewa, 
w reszcie , że cała prawa strona ciała jest niebieskawa i nieco cie­
mniejsza , zaś cała lewa strona jest żółto-czcrw oniaw a i widocznie 
jaśniejsza. Komu jest na pamięci to, co się w poprzedzających listach 
powiedziało, niezawodnie wpadnie mu na myśl, że tu ten sam zacho­
dzi zestrój kolorów  niebieskiego i żó łto -czerw on cgo , jaki zachodził 
przy świetle krzyształow em , przy promieniach słonecznych i przy 
płomieniach magnesu.

Ciekawa czyli też u tej św iatłości, którą człow iek  wydaje, 
znajdzie się to samo co tam doświadczano, to je s t : że Odo światła 
niebieskawego będzie chłodne, 7.aś odwrotnie, że Odo żółto-czerw one 
jest letne. W ątp isz? a przecież gdyby się tego dowieść nie dało, 
zostałoby zagadką i ow o świetlenie człow ieka. Co do mnie, docho­
dziłem w  tej mierze prawdy doświadczeniem z  niejakim panem B oli— 
mann stolarzem w Wiedniu. B yło to w  Sierpniu roku 1845; BoII- 
mann miał lat 50, a był z miernem usposobieniem tkliwości. Postę­
powałem w ten sposób : Zbliżałem do je g o  lewej dłoni moja dłoń 
prawą ale z lekka tak ty lko, że się palce krzyżow ały nie przylega­
ją c  wcale. Po upływie jednej minuty przykładałem moją dłoń lewą, 
potem znów prawą, i tak kilkakrotnie na przemian, raz dłoń moją 
prawą, potem lewą. Za każdą odmianą dłoni tkliwy znachodził i 
zmianę w uczuciu swojem. iMoja prawa ręka jak wiadomo z  wła­
snością niebieskiego świetlenia wydawała mu się chłodniejszą, a zaś 
lewa, której własność jest tw orzyć świetlenie żó łto -czerw oac, dawała 
mu zaw sze uczucie cieplejsze. Znalazło się więc to, czego szukałem. 
Później powtarzałem to doświadczenie mało ze stu innymi, których 
usposobienie było tkliwe, i wszędzie i zawsze znalazłem potwierdze­
nie pierwszego domysłu.

Raz schwycone ponawiałem późnićj to doświadczenie na innych 
częściach ciała, szukałem sprawdzenia w rozmaity sposób dofyknjac 
nóg, boków , twarzy, uszu, ó c z , nosa, nawet język a , zawsze wypadł 
ten sam rezultat, to  jest: cała prawa strona człowieka jest w uczu­
ciu dla reki tkliwej chłodną, a przeciwnie cała lewa strona człow ie­
ka jest dla niej ciepława —  letna. Ztąd w ypływa: że człow iek od 
prawej ku lewej stronie zupełnie te same ma cechy, i tak je s t  spo­
laryzowany jak krzyształ od polu do polu swej osi, i sam o sobie 
tak stoi jak magnes między swemi polami południa i północy jak 
światło słoneczne między niebieskim a żółto-czerw onym  kolorem . 
A ponieważ jeszcze  przy tych samych cechach i skutki są jednako­
we, słusznie zatem wnosić nam wolno, że i przyczyna musi być tam 
i tu jednakow a, ta sarna, m ianowicie: że i sam człow iek z siebie 
wydaje Odo, i do tego w takim samym dwoistym kształcie, jak wy­
pływało z innych źródeł.

W ystawiałem na doświadczenie koty, kury, kaczki, psy, konie, 
w oły , i wszystko co  ż y je , sprawdzało myśl pow ziętą; rośliny k tóre  
od korzenia do krańca listków brałem dla próby, podlegały tym sa­
mym prawom , tej samej ustawie. W szystko w ię c , cała organiczna 
żywa natura świetli i przepełnioną je st zdrojem  siły cdonnej, i jeżeli 
raczym y spojrzeć okiem na niezmierny przestwór całego świata z  prze­
konaniem tu powziętem , zaświeci nam jutrzenka nowej wiedzy, no­
wego odkrycia, które potad wcale niezręcznie ź  wierzę cym magne­
tyzmem nazywano.

Życzeuiem byłoby mojem teraz z  teoryą jakowąś w ręku, prze­
drzeć się z Panem przez zapłaty w owej dziedzinie. Klucz sam do. 
zamku podałem.
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Obrót Handlowy w Galicyi, w Krakowsliiesu i na Bukow inie.

(Ob, N. 30. Dod. Tyg.)

W p r o w a d z o n o
(w agą na funty)
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| W y w ie z io n o w M a j u  1 8 5 2 . w  C z e r  w  c  u 1 8 5 2 .
za granicę z Galicyi z Krakowa z Bukowiuy z Galicyi z Krakowa z Bukowiny

W e ł n y ......................................  . funtów
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W y k a * produkcyi i pr*eda*y soli w  C*erwcu r. 1 § 5 3 ,
w  ze s ta w ie n iu  z  m ie s ią ce m  C z e r w e a  1851  ro k u .

(Ob. N, 32. Dod. tyg.)
P r o d u k o w a n o  C ctnarów :

W  Czerwcu 1852. W  Czerwcu 1851.
55G02’ 8/ 100. 5490376/ioo*

W ięcój r. b. w Czerwcu cetnarów 6992/ 100-

P r z e d a n o  Cetuarów:
W  Czerwcu 1852 . W  Czerwcu 1851.

5 8 3 2 9 20, 
W i

/ioo* 47687
pcój r . b . w  C zerw cu  cetu arów  1 0G 425/10

I.wttw S Kydaczów. R. fi .» fi fi i fi * *1 li.
K r ó l  u p o sa ża  W ik a r y u s z ó w  k a te d ry  lw o w s k ie j  o b r z . la e .  p r o b o s tw e m  ż y d a c z o w s k ie m .

In nomine Domini Amen. Ad perpetuam rei memoriam, A ucto- 
ritas Principuin tametsi in vniuersos | egentes munifica fuerit, ex 
virtute tamen dum pro condicione Ecclesiarum rńeliorl, et seruicio- 
rum eius agitur, liberaliorem solito se exhibere debeat. Et quicquid, 
hac ratione decreuerit literarum apici jbus perhennare eonsueuit, P ro - 
inde nos § ig ism u n d u s dei gratia Bex Polonie Magnus dux Litva- 
nie, nec non terrarum Cracouie Sandomirie Siradic Lancicie Cuia- 
uie Russie Prussie Cuhnen(sis) E lbingen(sis) Po j incranieq(ue) domi- 
nus et heres etc. Significamus fenore presencium quibus expedit vni- 
uersis presentibus et futuris noticiani presencium habituris, Quomo- 
do dum Reuerendissimus in cristo Pater doinin^us) | Bernardinus 
Archiepiscopus L eopolien fsis) sincere nobis dilcctus nobis retulisset 
q (u o )d  in Ecclesia sua Cathedrali L eop o lien (si) viccarios adeo in- 
opes haberet vt nullo modo circa cultum diuinum ibidem perseue|rare 
possint. Nos vero qui religionem Cristi fid el(ite )r  coliinus ne cultus 
diu inus in eadem Ecclesia minuafur. In honorem q(ue) excelsi Dci 
prospiciend(um ) putauimus et per praescntes sic prospicimus vt ni i— 
ni|stri eiusdem Ecclesie V iccarij in officijs diuinis peragcndis firmen- 
tur. Dainus igitur et concedimus ac incorporam (us) plcbanatum 
d z y d a c z o u i e n ( s e m )  in diocesi L eopolien (si) Y iccarijs Eclesie L eo - 
p o lien (sis ) cum omnibus illius prouentibus, redilibus, fuudis, dccimis, 
ex predijs circum circa nostris regalibus, villa R ogoźno, viginli sub- 
urtanis in oppido d z y d a c z o u i e n ( s i )  ex(iste)ntibus, taberna intcr 
predi|ctos suburbanos ex(iste)nte liberaq(ue) propinatione in eadem 
cuiusuis potus anteactis temporlbus ad eandem Ecclesiam incorpora- 
tis ac donatis p (er)petuo et in euum. Ita tamen q (u o)d  ipsi proui- 
deant super quo ipsorfum ) j oneramus conscientias nc ministeria 
debita Ecclesie negligantur, per ipsos Viccarios et Yniuersitatem eo- 
rum haben(dum ) tenen(dum ) Regendum administran(dum) prouen- 
tusq(u e) percipien(dum ) ac in vsus suos inenseq(ue) eoruin vic|ca- 
rialis comtnunis conuerten(dum ) perpetuo decernen(tes) q (u o )d  Y ic - 
carij ipsi L eopolien (ses) a l(ia )s Vniuersitas eoruin dc eadem Eccle­
sia Parocbiali Z i d a c o i i i e n ( s i )  cum primum per cessum vel deces- 
sum Honorabilis Johannis | Parznyewsky eius modern) R ectons vaccare 
con tigerit, ex arbitrio suo disponendi habeant, et habcat, presenti- 
b u sq (u e) attributam łiabebunt, et łiabebit facultatem perpetuam.

W  imię Pańskie amen. Na wieczną rzeczy pamiątkę. 
Aczkolwiek, władza panujących o  cno ś  ci dla wszystkich potrze­
bnych szczodrobliwą będzie, jednakowoż gdy idzie o polepszenie 
stanu kościołów i sług przy nich zostających, zwykle hojniejsza 
okazać się winna, a cokolwiek zv tym względzie postanowi, pi-  
semnemi znaki uwieczniać zwykła. Przeto My Z y g m u n t  1) 
z Bożej łaski Król Polski, Wielki Książę Litwy, tudzież ziem 
krakowskiej, sandomirskiej, sieradzkiej, łęczyckiej, kujaioskićj, 
ruskiej, pruskiej, chełmieńskićj, druskiej i pomorskiej Pan dzie­
dziczny i i. d. oznajmujemy osnową niniejszego wszem w obec 
i  na przyszłość będącym< komu się przyda lub do czyjej wiado­
mości to dojdzie: Jako, gdy Najwielebniejszy w Chrystusie Ksiądz 
Bernardyn *) Arcypasterz lwowski szczerze Nam. miły przełożył, 
że przy katedralnym, kościele lwowskim tak ubogich ma Wika­
ry uszów  , iż w służbie Bożej żadnym, sposobem dłużej wytrwać 
nic mogą., My jako wierny czciciel wiary Chrystusa. aby chwała 
Boska w tymże kościele nie zmniejszała się , ku czci Najwyż­
szego zaradzić temu umyśliliśmy, jakoż, aby służących temu ko­
ściołowi W^ikaryuszóic w służbie Bożej umocnić, niniejszem 
w następujący sposób zaradzamy, iż probostwo d z y t l i ic z o w *  
skic 3)  iv dyecezyi lwowskiej ze wszy stki cmi one go kościołowi 
dawniejszemi laty darowane mi i doń przyłuczonemi dochodami, 
pożytkami, gruntami, dziesięcinami, z folwarków Naszych kró­
lewskich do ko/a leżącach, z siołem Hogózno *'). dwudziestu 
przedm /  es zeza n a. m i w m i aste.c zk u M łzyti a  CZOWłl* h ęda ceni i . 
karczmą śrzód prze rzeczony cli przedm ieszczan stojącą, tudzież 
wolną ir niej propinacyą wszelakiego napitku, Wikaryuszów, ko­
ścioła lwowskiego na zawsze i wicczncmi czasy z tym jednako- 
ivoż warunkiem dajemy, odstępujemy i wcielamy. aby starania 
dokładali, iżby przynależne posługi kościelne zaniedbywane nie 
były-, w którym-to względzie sumienia ich obciążamy, pozwalaja<\ 
aby przez Wikary uszów i grono ich posiadane, dzierżone, rzą­
dzone i zawiadywano było , dochody też pobierane i na użytek 
ich, tudzież na wspólny stół wikaryaszowski zawsze obracane 
były, postanawiając oraz. aby cii Wikaryusze lwowscy czyli 
społeczność ich, skoro tylko tenże kościół parafialny z y t la c s o w *  
ski przez ustąpienie lub śmierć teraźniejszego Zarządcy Wie­
lebnego Jana Parzniewskiego upróźniony będzie, według woli 
swojej zarządzania nim mieli lub miała władzę, jakoż nadana, 
sobie mieć ją  mają, lub ma niniejszem na zawsze,

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Główny Redaktor M. S rże n ia  wa Sartyni. Z  c , k. galic. Drukarni rzadow ćj.


